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tttungres czarnej i białej meęii
zgromadzlf 453 czaraviik)w z ca?aj) śitiatd

Niezw ykły knn turs  czarów
W  Monachium w tych dm ach , nocześnie „.ibył się konkurs ku- 

zakonczyt się jedyny w swym ro giarzy 0 tegoroczną premię —  
dzaju kongres —  „Mięazj narodo -(p ie rśc ień  magiczny*, który o- 
wy kongres m agów ' i czarowni- trzymał znakomity wiedeński 
ków“. Ze wszystkich krańców ! „mag** Fischer, 
świata zgromadzili się zawodowi W  konkursie wzięło udział 450 
iluzjoniści i kuglarze, aby omó- delegatów. Widzami byli również 
w.ć swe bolączki zawodowe Jed* wyłącznie zawodowi kuglarze i

B a u e r z y  S t. Zjednoczonych
za kandydaturą Rooseveita

Jacek Dempsey, dor.iedawna kandydata na prezydenta, Roose- 
światowy mistrz boksu, popisał velta. Przemówienie było wyjąt- 
s.ę teraz, jako mówca, zabierając kowo krótkie, vtrwało bowiem za- 
głos na rzecz demokiatycznego ledwie minutę' a jego sens Dył, 

— ~  “  ' mniej więcej, taki:
„Prezydent Roosevelt jest praw- 

dziwy.n przyjacielem ludu. Trzeba 
go wybrać ponownie. System ad­
ministracyjny, stosowany prze­
zeń, jest poprostu wspaniały**.

Przemówienie to było oklaski­
wane conajmniej z taką werwą, 
jak zwycięstwa w boksie. "

W nu m erze n ied z ie ln ym  .ABC*** 
z dn ia  11 b. m., zgod n ie  z ustaw ą

mimo to, poszczególne numery wz 
woływały prawdziwy entuzjazm 
obecnych. Dla niewielu profanów,i prasową umieściliśmy urzędowe 
znajdujących się na zawodach, | sprostowanie Tow. Przyjaciół 
sztuki magiczne robiły wrażenie! Młodzieży Akademickiej. Ile

T.P.M. A. .o sobie
w yaale doskonała opinie

cnuć iiaw tit m łodzież sanacyjna go nie chce

W y d a w n i c t w a  B i b l i o t e k i  

S . G .  H .
A N D R ZE J  G RO D EK: Idea Banku 

Naroaow ego (Geneza banku Pol 
skiego 1763 -  1828) W arszawa 1936 
Z zasiłku Fundurzu Naukowego 
Zrzeszenia pracowników ban tu Po l­
skiego.

Rozprawa p. Gronka daje genezę 
pierwszej instytucji bankowej w 
Polsce, mianowicie założonego w  roJ 
ku 1828 przez M inistra Lubeckiego 
Banku Polskiego.

Autor omawia kolejno dyskusję 
nad sprawą założenia Banku, po­
cząwszy od pierwszego projektu ks. 
Stanisława Konarskiego z r. i763, 
i  181r —  1813, a wreszcie po82ł 
rpoby rea lizacji w latach 1794 i 
1811— 1813, i  wreszcie poglądy sta­
żystów polskich na istotę i zauau a 
Banku.

Praca poprzednia jest poglądem 
na położenie gospodarcze Polsk. w 
tym  przełomowym dla kraju okrede 
oraz syntetycznym zarvsem  rozwoju 
Dankowości w Europie.

W załączeniu podano rozumową 
b ib i.ografię 174 projektów , d* tyczą­
cych założenia Banku i em isji pa­
pierowych znaków pieniężnych w  la­
tach 1763 —  1»28.

a N u RZEJ G RO D EK: P io tr Male- 
Bzewski i jego  ' nauka spoieczna. 
W arszawa J.936. Z zasiłku Funduszu 
Ku ltury Narodowej.

Maieszewski, jako uczony był dc ■ 
tycbczas osobistością nieznaną. Choć 
m e pozostawił żadnego system aty­
cznego wykładu swej dckt-yny, jed­
nak w ywari znaczny wpiyw  na nau­
kę polską za pośrednictwem swego 
ucznia, znaneg' później ekonomisty, 
Fryderyka hr. Skarbka

Odnalezienie przez p. Gródka czę­
ści spuścizny rękopiśmiennej M a li­
szewskiego pozwoliło na bliższe po­
znanie jego  „nauki społecznej** k tó  
ra miała być naukową poetyką i < - 
bejmowaia zarowno ekonomię jak  i 
socjologię.

Jako ekonomista Maieszewski na­
leżał do krytyków Smnna podco 
m eż jak  współcześni mu Sismondi i 
Saint - Simon Do tego ostatniego 
zw łaszcza zblizona są pogiąćy f ilo ­
zoficzne i spoteczne Maleszewskiego. 
W idzi też W nim autor pierwszego 
przedstawiciela iaeologb mioozczań 
sk ej w  Polsce.

W ykład doktryny 
jest historią dość bujnego żywota 
Maleszewskiego, który był synem 
naturalnym Prym asa Poniatowskie­
go, a za Rewolucji należał ao obo­
zu ladykalnego polskiej em igrac.. i 
był bezwzględnym  przeciwnikiem 
Dąbrowskiego i Legionów.

P o r w a n i e  p o s t ó w  M  t r y
Korespondent „Daily Herald 

w Allahabadzie donosi,vje ze 
świąty ni Shaurazy Jaun, poświę­
conej Dogu Mitrze, ' skradziono 
kilka jego pesągów, posiadają 
cyth niezwykłą _ wartość arty­
styczną i historyczną, pomijając 
wartość materiału, w którym by­
ły rzeźbione. Jeden z posągów był 
odlany z czystego srebra, drugi z 
czystego złota wreszcie trzeci, 
najdroższy, b.vł inkrustowany 
szmaragdami.

P o w r a c a j ą  k r y n o l i n y

W  tych dniach w  Berlinie od 
był się wieczór menreckiej mody, 
na którym wielką sensację wywo­
łało ukazanie się krynolin, jako 
sukien wieczorowych. Z Paryża 
komunikują, ie w bieżącym sezo­
nie, krynoliny odegrają decydują­
cą rolę. Jeden z fiancuskich hu­
morystów zastanawn się jednak, 
jak pani w  krynolinie przedosta­
nie się przez wąskie drzwiczki 
nowoczesnego samochodu.

M o n a t a  z a  4 0 0 . 0 0 0  z ł .
W  związku z odbywającym się 

międzynarodowym kongresem nu-

czarów. Przy pcmocy tajemni­
czych aparatów młode dziewczęca 
zawisały w powietrzu, by następ, 
nie zniknąć z oczu widzów. N a ­
stępnie wystąpili „salonowi pre* 
stidigitatorzy**, którzy wyciągali 
z kapeluszy olbrzymią ilość kwia­
tów, rozmaite zwierzęta i ogrom* 
ne, kolorowe czale. Szczególnie 
zadziwił wszystkich światowej sła 
wy wiedeński „mag" Kesler, któ­
ry potraf'! wydobyć z wąziutkich 
kieszeni swego smokinga parę 
tuzinów jaj.

„Czarodziej** Fischer, który 
zdobył nagrodę, demonstrował 
niezwykłe sztuki z kartami. W  je­
go palcach w przeciągu paru se­
kund ukazywały się setk; maleń. 
kich kart i w oczach widzów zmie­
niały sie w olbrzymie karty, dzie­
sięciokrotnie większe od normal- 
nycn; po czym natychmiast znika* 
ły w jego rękach.

Jednocześnie z kogresem odby­
wały s.ę „narady zawodowe", j 
Przy zamkniętych drzwiach odby­
ło się „seminarium nauk magicz­
nych" i wykłady o „najnowszych 
zdoDyczach czarnej i białej ma* 
gi“ . N a  zakończenie odbyły się 
„magiczne targi", na których by­
ły sprzedawane niezwykłe apara­
ty w roazaju: „mikrozegar du­
chów", zaczarowany pies, treso* 
wane morskie świnki i t. d. N a ­
stępna konferencja odbędzie się 
w Wiedniu i będzie szczególnie u- 
roczysta, z okazji 25-letniej rocz* 
nicy istnienia związku. -

prawdy było w tym sprostowa­
niu dowodzą informacje,’ jakie 
uzyskaliśmy z Bratnich Pomocy.

T. P. M k. w  sprostowaniu 
swoim twierdzi, że subsydia, ja ­
kie otrzymują Bratnie Pomoce 
od chwili powstania Towarzystwa 
nie zmniejszyły się. Cyfry mó­
wią co innego. Subsydia, jakie 
otr. ymywała Bratn;a Pomoc U. 
J. P. poprzednio, dochodziły do 
80 000 zł sybsydia Politechniki 
Warszawskiej dc 60.000 zl W  
ciągu ostatnich kilku lat subsy­
dia te zmniejszyły się w  grani­
cach od 50 do 8u procent, zaś w  
roku ubiegłym Bratnie Pomoce 
otrzymały jedynie bony obiaaowe 
i drobne zasiłki na Kolonie letnie. 
T. P. M. A. powołuje się na zwięk 
szenie ilości znizek inuywidual- 
nych przy opłacaniu czesnego. 
Jednakże argument ten nie jest 
wystarczający. Zasiłki przyzna­
wane Bratnim Pomocom szły na 
pożyczki mieszkaniowe, odzieżo­
we i t. p. Ilość podań napływają­
cych do Bratnich Pomocy stale 
jest większa, pomoc zas otrzy­
mywana od T. P. M. A. maleje i 
przychodzi z opóźnieniem. ,

W  związKu z poruszoną przez 
nas sprawą domów akademic­
kich, T. P. M. A protestuje, że 
kierownictwo tych domó.v nie na­
leży do niego. Oficjalnie tak jest. 
Jednakże zarządy domów współ­
pracują z Towarzystwem, co po­
twierdza samo T. T. M. A. w  
Warszawie, np. dyrektor Biura  
Komitetu Stołeczno - Wojewódz­

kiego T. P, M A. p. Feliks Dą­
browski jest jednocześnie dyreK- 
torem Fundacji Domów Akade­
mickich im. Prezydenta Naruto­
wicza. W  domach tych komorne 
jest nadal wysokie, jeżeli weź­
miemy poa uwagę jytuację ma­
terialną młodzieży. Przytoczone 
w sprostowaniu cytry komornego, 
które Dyio wyższe za czasów 
kierowania domami przez Brat­
nie Pomoce, niczego nie dowodzą. 
Pomijając, że wartość nabywcza 
złotego była wówczas mniejsza, 
sytuacja materialna młodzieży 
była w  owym czasie lepsza, bo­
wiem zarobki, chociażby z sa­
mych Korepetycyj, dochodziły 
niejednokrotnie do 200 zł., pod­
czas gdy dzisiaj nie sięgają 60 
zł. miesięcznie.

Mimo zapewnień T, P. M. A. 
młodzież w domach akademic­
kich mieszka niechętnie ze 
względu na atmosferę tam panu­
jącą

T. P  M. A. twierdzi, iż ankie­
ta re ‘sana przez Towarzy~lwo 
nie przyniosła wyników nega­
tywnych co do potrzeby istnie­
nia warzystwa. Jak nam wia­
domo, odpowiedzi ze strony mło­
dzieży w olbrzymiej większości 
uznawały konieczność zlikwido­
wania T. P. M. A. Byłoby intere­
sują gdyby Towarzystwo, zgod 
nie że swą zapowiedzią, opubli­
kowało odpowied'; przedstawi­
cieli organizacyj akademickich. 
W  odpowiedziacn tych znalazło­
by cały szereg argumentów prze- 
r 'w  istnieniu Towarzystwa.

Warto przypomnieć, że na ze­
braniach walnych prawie wszyst 
kich organizacyj akademickich z 
Bratnimi Pomocami na czele, 
miodzież akademicka domagała 
się zdecydowanie zlikwidowania 
Towarzystwa, które utrudni*, 
tyiko współpracę młodzieży z je j 
bezpośrednimi opiekunami — cia- 
.łrm profesorskim. N a  tym tle 
śmiesznie wyglądają poenwały, 
j 'k ie  pod swoim adresem wypo­
wiada w swoim sprostowaniu T. 
P. M. A. Tem śmi zniej, że na­
wet r -’0dzież sanacyjna przeciw­
na jest istnieniu Towarzystwa, 
czemu dała wyraz na zebraniu 
informacyjnym sanacyjnego brat 
niaka. K.

Z  suk

I I  k o n c e r t  C rm u z u
Występ kwaneiu smyczkowego P, R.

Barazo miłą niespodziankę spra 
wił tym razem Ormuz (Organiza­
cja Kuchu Muzycznego, kierowa­
na przez T Ochlewskiego) swoim 
bywąkom : zaprezentował mło* 
dziuiki ale krzepki kwartet smycz 
kowy Polskiego Radia.

Odiazu wyjaśnić traebu, ie  
szczęśliwym twórcą i kierowni­
kiem kwartetu jest znany i ogrom

mizmatyki w Londynie urządzono nie ceniony altowiolista (najwy- 
wystawę cenniejszych i najrzad- bitniejszy w Polsce) prof. Mieczy 
szych monet świata. Unikatem 3ław Szaleski. Umiał on dobrać 
tej wystawy je3t moneta z Syra- instrumentalistów i wyszkolić ich 
kuz, sporządzona ze srebra. Mo* naprawdę znakomicie. P p. Wio-

UBIORY M0KE
g o to w e  - ru *

t ifm M

neta ta, która zawiera srebra 
wartości za około 1 zł., posiada 
wartość numizmatyczną, docho­
dzącą do około 400.000 zł

Nowe
C z a s o p i s m o  r o l n ; c z e

Organ Zw. Izb i Org. Roln.

■rrt

Z dniem 1 października przesłał 
wychodzić Organ Związku izb i Or­
ganizacyj Rolniczych miesięcznik p. 
t. „Rolnik — Ekonomisra", natomias1 
na jego miejsce będzie tkazywiu się 
tygodnik p. n. „Życie rolnicze *. Prze­
wodnictwo czasopisma objął b. mini­
ster reform rolnych prof. dr. Witold 
Staniewicz.

darski, E Skowroński H Trzo< 
nek i R. Halber są już zupełnie 
zgrani i stanowią pierwszorzęd­
ny materiał na kameralistów. To 
też młody zespół posiada wszei- 
Kie dane jaknajpomyślniejszego 
rozwoju. A fakt jego istnienia 
jest już sam przez się niezmier­
nie ważny: brak stałegu kwartetu 
polskiego w stolicy, Jawał się od* 
czuwać poważnie. Czyn prof Sza- 
leskiego i jego fachowa praca ze 
swymi zdolnymi uczniami wypeł­
ni! całkowicie dotychczasową lu­
kę.

Okazją do usłyszenia nowopow, 
stałego kwartetu był omawiany

koncert Ormuzu w sali Konserwa­
torium, na którego program zło­
żyły się Sonata na flet, altówkę i 
harfę Klaudiusza Debussy‘ego o- 
raz 2 kwartety —  Mozarta i Mar, 
tinu. ,

Najciekawiej wypad' oryginal­
ny kwartet współczesnego kompo­
zytora czeskiego Buhusława Mar- 
tinu, doskonały pod względem 
faktury kameralnej, zwarty, moc­
ny, zbudowany doświadczoną i 
pewną ręką wytrawnego muzyka. 
Duże trudności, jakimi najeżo­
ne jest to wybitne dzieło, zostały 
gładko opracowane przez młodo­
cianych debiutantów, którym tem, 
perament i solidne wyszkolenie 
pomogło w zwalczaniu wszelkich 
przeszkód technicznych. Klasycz­
ny kwartet smyczkowy W . A  Mo­
zarta w j konali om również spra­
wnie.

Młodzieńczą sonatę Debussy‘e* 
go odegrało pod kierunkiem prof. 
Szaleskiego trio: E. Wojakowski 
(f le t ), M. Szaleski (altówka) i B. 
Prokopowicz (h a rfa ), uwypukiu- 
jąc piękne linie melodyjne mało 
znanego utworu kompozytora 
francuskiego.

Michał Kondracki

N » e b e z p :e c z n a  b a r w a
Było to w Madrycie, poaczas ~stat 

nich wyborów do parlamentu. Dwie 
młode turystki francuski poszty na 
mszę. Jedna z nich poczuła, że w mo 
mencie, kiedy wstała podczas ewan­
gelii, ktoś usunął jej krzesło, cncąc 
najwidoczniej, aby upadła, gdy zech­
ce siąść z powrotem. Turystka ooej- 
rzala się za siebie i dostrzegła dwie 
kobiety z ludu, które śmiały się z 
własiiego konreptu. 4 gay zwróciła 
im uwagę po francusku że są źle wy 
chowane, koDiety zrobiły dziwną tri 
nę i ucichły.

Następnego ania, podczas gdy na­
sze turystki przechodziły ulicą, jakieś 
podejrzane kobiety rzuciły się na jed­
ną z inch zerwai> jej kapelusz z gło- 
w , , podarły go i rzuciły na jezdnię

Wystraszone francuski prz oiegły 
do hotelu i zapytały kierownika, co 
mają znaczyć takie awantury W od­
powiedzi usłyszały: Nic sądziłem, it, 
;ako Francuski, będą panie mieć ja­
kieś przykrości i dlatego wcale pań 
nie uprzedzałem. Ale u nas nie należy

K r a w a t y  z  m i e c z y k a m i

wolno nosić
Przed sądem okręgowym w 

Ostrowie stanęli członkow 3 Str. 
Narodowego z Kępna, oskarżeni 
o noszenie krawatów zielonych % 
wyhaftowanymi na nich „mieczy­
kami Chrobrego". Sąd uniew'nnił 
oskarżonych, zwracając w uza* 
sadnieniu wyroku uwagę na fakt, 
że krawat nie zalicza się do od* 
znak, wobec czego nie może pod­
legać dekretowi o zakazie używa­
nia odznak organizacyjnych.

11 t y s ę c y  G r  g o r j e w y c h

Do jednego z powiatowych u- 
rzędów w okolicy Leningradu  
złożył prośbę o zmianę nazwiska 
niejaki Iwan Grigoriewicz Gri- 
goriew. D„ tego k-oku zmusił go 
dość niezwykły wypadek. Latem  
ubiegłego roku był on aresztowa­
ny pod zarzutem morderstwa i w  
rezultacie skazany na 7 lat w ię­
zienia. Dopiero po paru miesią­
cach wyjaśniło się, te prawdzi­
wym mordercą jest inny Grigo- 
riew, również Iwan Grigoriewicz, 
mieszkaniec tej samej miejscowo­
ści i urodzony w tyn, samym roku

W  biurze adresowym ujawniło 
się, że w Leningiadzie mieszka
11.000 Gngoriewych, w  tym 271 
Iwanow Grtgoriewiczów,

Z k s ią ż e k
JÓZEF ŚWIDROWSKI: Zagad­

nienie pieniądza papieruwego % an­
gielskiej literaturze ekonomicznej 
wieku siedem ilastego. W arszaw *

wychodzić w „zielonej sukni. Zielony ( 1336
to pn luszpańsku verde, a ten wyraz j Rozprawa omawia dotychczas zu-
jest skrótem hasła wyborczego mo­
narchistów „niech ż>je król hiszpań­
ski" (viva el rey de Espana). Oto dla 
czego panie taić źle potraktowano. 
Nie wiedziały te kooiety, że panie 
są cudzoziemkami.

C h in y  

n a j w i ę k s z y m  o d b * o r e ą

przemysłu wojennego
WASZYNGTON 13.10. Według 

ostatnich spi awazdań departa­
mentu stanu, Chiny są najwięk­
szym odbiorcą amerykańskiego ma 
teriału wojennego. W e wrześniu 
zakupiły one tego materiału za
782.000 dok, z czego za 552.000 
samolotów wojskowych.

pełnie nieopracowane, nawet w nau­
ce angielskiej, zagadnienie pow: ta­
nia i rczwoji teorii pieniądza papie­
rowego w Angm w wieku XVIL

Oparta jest wyłącznic na licznych 
pamfletach z wieku XVII, których 
bibliografię autor podaje.

Praca ta jest ważnym przyczyn * 
kiem do poznana, doktryny Lawa 
oraz do historii ceoru pieniądza, 
w ogóle

ROMAN ZAW ADA: „Rsiążk Re. 
zerwisiy", Warszawa. Wojsk. Inst 
Nauk. . Ośw.

Praca ta, zaw.erająca 443 strony 
druku i mnóstwo poglądowych ry­
cin, mapek itp., jesi przeznaczona do 
użytku rezerwistów wszystkich ro­
dzajów broni. Jest to wyczerpujący, 
informator i podręcznik, riiawiający 
wszystkie niemal ważniejsze dzie­
dziny, okoliczności i sposoby pracy, 
rezerwisty dla obrony kraju.

th CFAL WSZERAD 19)

PANI PREZES i S-KA
Powieść obyczajowa

—  Poco ty wspom inałaś o tym durnia!
Irka  nic nie rozum ip
—  O kim m ów isz Lolu?
— O tym id iocie Kaziku.
 Kazik  jest biedny, bardzo biedny chłopiec.
—  Kazik jest id iota ! Słyszysz? —  Lola  praw ie, że krzyczy.
—  N ic m e rozum iem . . „
  W łaśnie, że m iałam  iść na dancing. Z m ajorem . Z tym

m ajorem  —  A  co —  przystoj ny. M oże nic?
 Bardzo, ale co ty chcesz ode m n ie ’
—  Co ja chcę? Donre sobie! —  L o la  bębni po szybie. N a ­

gle odw róciła  się
—  Ach, jak  |a się dobrze z nim baw iłam  z soboty na nie- 

d z ie lę !
—1■ Z soboty na n iedzie lę ’  Zaraz w parę dni po pogrzebie

ćwicczlcfl ̂
 A cóż mnie on obcodzi. Może mam w łożyć włosiem*icę

ołowę posypać popiołem  i zaw odzić jak  zaw odow a płaczka? 
°  —  Jak ty m ów isz Lólu... Jesteś czymś bardzo rozdraż
niona... , . , ,

-  C zym ś! Czym ś! Wszystkim ... —  duze łzy sp ływ ają po

p l i c a * a c ł n ^ ^  j estem j ak  tabaka w  rogu. Od chwili, gdy

do cicbei dzisiaj przyszłam, czu ję się jak  oszuK.miona.
  Przede wszy stkim m ajorem . Co? lep iał w ciebie

oczy, że... —  wzruszyła ram ionam i. Irka poczynała m ieć 
wszystkiego dosyć. W ię c  i ona:

—  A jednak nie powinnaś była tańczyć... Rozumiem , że 
żadnego żalu po starym ćw ieczku mogłaś me m ieć, ale 
swoim  zachowaniem  możesz zrobić przykrość Kazikowi...

—  A  niechaj mu zrob ię! W łaśn ie ! Clicę tegol Irko  —  
zm ien iła nagle ton —  myślałam, że to wszystko już się skoń­
czy-, a tymczasem . Pom yśl tylko! Sarni do niego przyszli, 
zaproponował* pracę a on —  słuchaj1 —  w tym położeniu 
w  jak im  się znajdują, odm ów ił O dm ów ił! Odm ówił, bo nie 
chce mu się zapisać do „S trzelca". O taką drobnostkę od­
mówił...

W y ta rła  oczy ręką
—  Czy on myśli, że nasze narzeczeńsiwo będzie się w lec 

bez końca? Narzeczeństwo, które nakłada tylko obow iązki 
a nie daje żadnych p rzyw ile jów ? Bo gdybym  go chociaż tro­
chę kochała...

—  N ie kochasz go?
—  Ani trochę. Ani trochę —  była  wściekła - -  chciałam 

tylko wychodząc za niego dać sobie satysfakcję. Za to m oje 
życie, które mi się tak pięknie —  w ykrzyw iła  ironicznie 
usta —  układa. T y  Irko mogłaś skończyć i gimnazjum i pójść 
sobie do tej tani szkoły r i sunkowej. ale ja , ale ja... —  przy- 
m ru ziła  oczy —  ja  jeszcze wszystkim  pokażę! N ie dam 
zmarnować ani jednego dnia m ojei m łodości. Co lak pa­
trzysz na m nie? N a  moją suknię. M ydisz, że ją  m oże dosta­
łam ? O —  nie. T a  suknia to moja całom iesięczna pensja, to 
moj dług całoroczny, to dni bez obiadów, ale ta suknia to rą­
bek świata, jak iego  świata!...

Siadła na tapczanie.
—  N ie wuern czy rozumiesz, czy rozumiesz... Ktoś dzw o­

ni? Może znów do mnie. Kazik ! Tego tu jeszcze dzisiaj bra­
kow ało!

—  Dobry w ieczór Lo leńko!

—  Ty lk o  bez tych pieszczotliwych skrótów. T o  nudne.
Osłupiał.
—  Co ci się stało? —  głos brzm iał serdecznie.
- - C o  się stało? Ten się p>ta. Ten !
Chwila ciszy
—  Irko, ja  cię bardzo przepraszam, ale zostaw nas na 

chwilę samych. —  Lo la  poprosiła zdecydowanym  głosem.
—  D ow idzen ia Lo lu ! Zadzw onię do ciebie.
—  W ybacz . Odprowadzę cię do drzw i —  a do Ćwieczka 

ostro. —  Siedź tutaj!
W róc iła .
—  Słuchaj! żebyś w iedział, że byłam  u tej tam Grywle- 

w iozow ej i... cóż się tak na mnie patrzysz? I odrobiłam  tw-o~ 
je  głupie szaIeństw-o. Posadę dostaniesz. A  jakże —  zm ruży­
ła złoś liw ie oczy — i na warunkach, jakie ci wówczas po­
dyktowała.

—  Lolu , nie upoważniałem  cię wcale...
—  Cóż?!
—  Ja się na te warunki zgodzić nie mogę.
—  N ie?
—  Nie.
Lo la  poczęła ściągać pierścionek z ręki.
—  T o  masz!
Rzuciła na podłogę Potoczył się gdzieś pod stół.
Kazik słuchał i patrzył jakby na coś, co się stało obok 

mego, coś co go wcale nie tyczyło. N ic  nie rozum iał, zresztą... 
był tak zmęczony ostatnimi przejściam i, że sił mu poprostu 
brakuwało na jakąko lw iek  reakcję. Zdobył się tylko na c i­
che:

—  Co robisz, moja...
„M o ja ". Słowo to jakoś dziwnie uderzyło Lolę. Spojrzała 

na niego. Siedział blady, zm izerowany, jak iś bezbronny.
(D  c. n.),


